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.V‘2" Piątek, 2 grudnia 1864. W7
Poznań, 1 grudnia. Kiedy rosyjski rząd, przyci­

snąwszy siłą zbrojną powstanie, wszelkich używa środków i do­
kłada sposobów, aby nietylko przygnieść ducha polskiego, ale 
ażeby złamać go i zwichnąć w pierwiastkach, niemogło dziwić, 
Se się jego zaciekłość zwróciła przeciw wszystkiemu, co albo 
rzeczywiście, albo w jego mniemaniu z duchem polskim zwią­
zane. Dla tego wiadomość o zniesieniu klasztorów w Króle­
stwie nie przyszła nam zupełnie niespodziewanie, ile że od 
dość dawna dochodziły pogłoski, że się ta sprawa knuje w Pe­
tersburgu. Wprawdzie ostatniemi czasy głoszono iż rząd ro­
syjski odstąpił od gwałtownych w tćj mierze zamiarów, ale 
była to tylko zwykła despotyzmowi chytre ść, bo się ukaz, da­
towany z Carskiego Sioła, 8 listopada, już w Petersburgu dru­
kował, a memoryał mający upozorować ten nowy akt gwałtu 
petersburgskiego, ogłoszono dosłownie w berlińskićj Kreuz 
Źeitung w języku niemieckim, zanim się w urzędowym 
Dzienniku Warszawskim objawił. Memoryał ten ko­
misji osobnćj ustanowionej w Warszawie o klasztorach, jak 
powiada wyraźnie ukaz cesarski z 8 listopada, złożonćj z osób 
powołanych częścią bezpośrednio przez samego cesarza, czę­
ścią przez jego namiestnika, hr. Berga, obrachowany jak 
wszystkie akty rosyjskiego rządu, na zagranicę, wydano ró­
wnocześnie w języku rosyjskim, francuskim i niemieckim.

Sposób dziki i i barbarzyński, w jaki wykonano w nocy 
z niedzieli na poniedziałek napaść na klasztory w Królestwie 
i ta niejako branka zakonnego duchowieństwa, przedstawione 
ze źródeł o niechęć dla rosyjskiego gospodarstwa zaiste niepo- 
dejrzanych, jak np. Kreuz Zeitung i Posener Ztg, naj­
głębszą" wzbudzać muszą odrazę, a przecież obłuda, która śro­
dek ten polityczny wynikający z zasady z którą nie od dzisiaj 
nas otrzaskano, że siła ma pierwszeństwo przed prawem, pra­
gnie osłonić względami jakoby moralnemi, która prawi o for­
mach prawnych i dowodach jakoby prawniczych a nibyto prze­
wiedzionych przeciw klasztorom i zakonnikom, jeszcze większe 
musi wywołać obrzydzenie w sercu każdego, co do reszty nie 
zbył jeszcze pojęcia o prawie i prawdzie.

Ale czegóż tu żądać po raporcie komisji spisującej dla upo­
zorowania zamachu w oczach Nordów i Kreuzzeitun- 
gów i różnych aspektantów orderów rosyjskich, rzekome fa- 
kta, których z protokulów śledztw wojennych, jeżeli rzeczywi­
ście istnieją, nikt sprawdzać nie będzie i nie może, choćby na­
wet któremu z nich wyjątkowo przypisywał rzetelne ść, czegóż 
tu po nim żądać, jeźli sam „ukaz najwyższy“ z dnia 8 listo­
pada na samym wstępie odwołuje się do „niezmiennych prawi­
deł tolerancyi, które stanowią jednę z najgłówniejszych 
zasad ojczystego (tj. rosyjskiego) prawodawstwa i nierozdzielnie 
się łączą z gruntownemi historycznemi podaniami prawosła­
wnego kościoła i narodu rosyjskiego?“ By zrozumieć jaką to 
„tolerancją" rząd rosyjski rozumie, dość przypomnieć, nie na­
wracanie gwałtem uniatów lub sprawy dziernowickie, ale prawo 
że wszystkie dzieci muszą być prawosławne, skoro ojciec lub 
matka są prawosławni, na co jeszcze w niedzielnym numerze 
Kreuz Zeitungu ubolewają Niemcy zprowincyi Bałtyckich, 
dość przypomnieć, jaka kara tych czeka, co występują z pra­
wosławie.

Lecz dość o tćm. Opatrzność w ścieraniu się sił spornych 
w sfarze moralnćj tak urządziła, że najgorsza nawet namięt­
ność musi służyć przeciwnemu sobie pierwiastkowi dobremu, 
który choćby z najsroższych prób, w końcu wyjdzie zwycięsko, 
przeczyściwszy się w ogniu jak złoto, byleby sam o sobie nie 
zwątpił. Tak i gwałt ten ostatni rosyjskiego rządu ostatecz­
nie obróci się na korzyść naszę, a w tym świecie może dużo 
naburzyć siła fizyczna, ale przecież ostatnio rozstrzyga potęga 
moralna.

NPan raczył udzielić order czerwonego orła pierwszej klasy 
ces. francuskiemu jenerałowi dywizyi Bourbaki, królewski order 
koronny drugiej klasy ces. francuskiemu pułkownikowi de Berckheim 
komendantowi konnego gwardyjskiego putku artyleryi, a królewski or­
der koronny czwartćj klasy bibliotekarzowi cesarza Francuzów, Pe- 
lassy de 1’Ousle.

NPan raczył udzielić pozwolenie nadanego mu przez cesarza ro­
syjskiego orderu ś. Anny trzeciej klasy landratowi Steinmannowi 
W Toruniu.

L. C. Berlin, 30 listopada. Sąd stanu. Proces przeciw 
Polakom.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Biichtemanna 
o godzinie 10, wnosi prokuratorya przeciw 80mu obżałowa- 
nemu Maksymilianowi Jackowskiemu z Pomarza- 
nowic

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Janecki zbija zarzuty oskarżenia i żąda uwol­
nienia swego klienta.

Przeciw trzem następnym (81—83), obwałowanym Wi­
ktorowi hr. Szółdrskiemu, Andrzejowi Skórzew- 
skiemu i Bogusławowi Lubieńskiemu wnosi proku­
ratorya o uwolnienie; natomiast przeciw 84mu obżałowa- 
nemu Hipolitowi Duszyńskiemu

okaręGlat więzienia w cuchthauzie i odda­
nie go na takiżsam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Deycks prowadzi obronę obżałowanego i żąda
jego uwolnienia.

Przeciw 85mu obżałowanemu Julianowi Mit te 1- 
staedtowi z Kunowa wnosi prokuratorya

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Holthoff wykazuje bezzasadność skargi i wnosi 
o uwolnienie p. Mittelstaedta.

Przeciw 86inu obżałowanemu Frańciszkowi Miero­
sławskiemu wnosi prokuratorya

okarę 61at więzienia w cuchthauzie i odda­
nie go na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik B rachv o gel zauważa, że zbytecznćm byłoby 
dziwić się jeszcze wnioskom prokuratoryi, przecież należy 
podnieść tę okoliczność, że przy tych wł śnie skargach, gdzie 
prokuratorya najdotkliwsze w swych wywodach poniosła klę­
ski, obecnie upiera się i tćm surowsze stawia wnioski. Obrońca 
żąda uwolnienia swego klienta.

Prokuratorya wnosi o uwolnienie 87go obżałowanego 
Michała Paruszewskieg o, natomiast obstaje przy oskar­
żeniu przeciw 88mu obżałowanemu Waleryanowi Sule- 
rzyckiemu i wnosi

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż saha przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Brachvogel oświadcza w obronie swćj, że 
charakterystycznćm dla oskarżenia jest i ta okoliczność, że 
pierwiastkowo zamierzano także rządzcę gospodarczego w do­
brach obżałowanego uwięzić i oskarżyć. Jednakże ptźaićj za­
dekretował p. Adlung., że korzystną będzie dla sprawy, aby 
rządzcę wysłuchać jako świadka, a późnićj wy dać go Rosyi 
jako poddanego rosyjskiego. Słowińskiego zatćm, tak się na­
zywał ów rządzca, wydape, a p. Sulerzyckiego zamknięto 
w więzieniu. Obroń,eazźbija następnie oskarżenie i wnosi 
o uwolnienie swegoj$ienta.

Naczelny prułjprator zarzucając 89mu obżałowanemu ks. 
Mikołajowi Gońskiemu z Poznania, iż werbował ocho­
tników, wnosi przeciw niemuj

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i odda- i 
nie go na takiż sam przeciąg czasu pod dozór i 
policyjny. !

Rzecznik Janecki wykazuje, iż oskarżenie nawet nie 
starało się uczynić próby, aby dowieść obżałowanemu, że miał , 
jaki zamiar zbrodniczy przy wspieraniu ochotników pieniędzmi, i 
Gdyby wszystkie osoby chciano uwięzić, które dawały składki i 
na rzecz powstania w Królestwie Polskićm, sala ta nie zdoła- ; 
łaby objąć wszystkich obżałowanych. Musianoby plac żandar- i 
mów w Berlinie obrócić na salą dla obżałowanych, a jeszcze • 
nie pomieszczono by wszystkich; musianoby powięzić kobiety, i 
a nawet dzieci. Żaden bowiem Polak uczciwy rie lenił się i 
z niesieniem ofiar dla walczących w Królestwie Polskićm roda- j 
ków. Że zaś tego nie uczyniły władze pruskie okazuje, iż ■ 
samo wspieranie powstania nie uznano za zbrodnią stanu. : 
Walka przeciw Rosyi nie tylko była polityczną, ale także reli- i 
gijną; walką nie tylko o byt narodowy, ale także walką za 
wiarę ojców. Takićj walki zatćm nie można było skierować 
przeciw Prusom, ponieważ w Prusach wiary katolickićj rząd 
nie gnębi. — Obrońca wnosi o uwolnienie ks. Grońskiego.

Prokuratorya wnosi o uwolnienie trzech następnych 
(90—92) obżałowanych Maksymiliana Jasińskiego z Byd­
goszczy, proboszcza ks. Wincentego Cichowskiego z Bro- : 
dnicy i rymarza Józefa Banaszaka także z Jküdmcy.

Następuje sprawa 5 obżałowynych o udział w wyprawie 
skorzęcińskićj w charakterze dowódzców. Przeciw obżałowa- , 
nymtym, (93—97), mianowicie: Stanisławowi Wier z biń- ' 
ski emu, oficerowi papieskiemu baronowi Teodorowi Seyde- ' 
witz, Juliuszowi Sypniewskiemu, Kaźmierzowi Mrozió- 
skiemu i Karólowi Chlapowskiemu wnosi prokuratorya 
przeciw każdemu z osobna

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie na takiż sam przeciąg czasu pod do­
zór policyjny.

Rzecznicy Elve n i Deycks bronią obżałowanych i żą­
dają ich uwolnienia.

Obżałowany baron Seyde witz oświadcza, że nie słyszał 
ani jednego dowodu, którymby prokuratorya poparła swój 
wniosek. Prokuratorya twierdziła także, że dr. Niegolewski 
zajmował w obozie stanowisko wyższe nad dowódzcę Tacza­
nowskiego. Jest to nonsensem, gdyż w żadnym obozie nie po­
zwoli sobie główno dowodzący mięszać się do zarząou cywil­
nym. W obozach w Królestwie Polskićm nie traktowano za- 
nawek, ani komedyi, ale brano rzecz bardzo na seryo, o czćm 
może poświadczyć. Co zaś do wzmianki p. prokuratora, raz 
jeszcze powtarza, że zawsze gotów porwać za oręż w sprawie, 
którą uznaje za słuszną, nigdy nie przestanie być Niemcem 
i nie zapomni, co winien swemu nazwisku.

Obżałowany Sypniewski powiada, że nie ustraszyły 
go bagnety moskiewskie, ani grzmot dział nieprzyjacielskich; 
tak samo nie byłby zatćm uląkł się pruskich dragonów. Lecz 
właśnie dla tego, że przeciw Prusom żadnego nieprzyjaznego 
nie żywił zamiaru i nie chciał na terytoryum pruskićm stawiać 
oporu władzom, pozwolił się spokojnie aresztować. Gdyby 
przecież sąd miał go mimo to uznać winnym zbrodni stanu, 
w takim razie zasługuje na śmierć, a nie na więzienie w cucht­
hauzie. Pierwszy krok, któryby go miał nacechować jako wię- , 
źnia w cuchthauzie, byłby dla niego śmiercią podwójną i dla j

danie na takiż sam 
zór policyjny.

Rzecznik Lisiecki wnosi 
skiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 3’/t. 
nfć jutro, w czwartek, o godzinie 9 ’/2.

tego jedyną stawia prośbę do wysokiego sądu, że gdyby go 
miano uznać winnym, niech go skażą na rusztowanie. Wtedy 
poniesie śmierć w tćj samćj świadomości, co Pan i Mistrz jego 
skonał — za prawdę i za wszystko co szlachetne i wzniosłe. 
Żywi przecież mocną wiarę w sprawiedliwość sądu i apeluje do 
jego sumienia i do prawa.

Obżałowany Mro ziński uprasza o uwolnienie lub o karę 
śmierci; drogą środkową, łaską lub łagodzącemi okoliczno­
ściami pogardza i musiałby je odrzucić.

Obżałowany Chlapo w ski zaręcza, że nigdy przeciw 
Prusom nie żywił nieprzyjaznego zamiaru. Porwany najświęt­
szym wspólczucmm dla nieszczęśliwych braci w Królestwie 
Polskićm, postanowił poświęiie sprawie pomoc swą, o ile stało 
w jego siłach. Zaledwie skonał jego ojciec, podążył na pole 
walki, unosząc z sobą błogosławieństwo umierajątćj matki. 
Jeżeli zawinił, to przeciwko Rosyi. Uprasza, by go są zono 
wedle tego, co uczynił i spodziewa się na pewne uwolnienia 
swego.

Przeciw następnym (98 i 99) obżałowanym Stanisławowi 
Maciejewskiemu z Katowic i właścicielowi dóbr Bonawen­
turze Błeczyńskiemu z Łaszczy na, wnosi prokuratorya

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie na takiż sam przeciąg czasu pod do­
zór policyjny.

Rzecznik Brachvogel broni pierwszego, rzecznik Holt- 
hoff drugiego obżałowanego. Ostatni wytyka, że przeciw p. 
Błeczyńskiemu prócz tego co sam przyznał, nic przywieść 
nie można. Z zeznań zaś jego okazuje się, że nie zakupowa!

! broni i przyrządów wojennych dia powstania, ale tylko pośre­
dniczył w zakupnie innym. W niczćm wrtszcie nie udowo­
dniono związku obżałowanego z ktmitetem, i dla tego spo­
dziewa się, że sąd go uwolni. *

Przeciw lOOmu obżałowanemu Józef >wi Zabłockiemu 
: z Chwaleacinka wnosi prokuratorya o uwolnienie, przeciw 
i zaś lOlmu Bolesławowi Czapskiemu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od- 
przeciąg czasu pod do- 

o uwolnienienie p. Czap- 

Najbliższe posiedze-

Berlin, 30 listopada. Wczoraj odbyła się pierwsza kon- 
fereneya w sprawie niektórych zmian mających zajść w trakta­
cie handlowym frankopruskina, pomiędzy pełnomocnikiem 
francuskim Le Clerq, a pp. Pommer Esche, Philipshornem 
i Delbiüekiem.

Książę Fryderyk Knrol miał przydłuższą naradę z królem.
— Korespondent berliński do N. fr. Presse robi między 

innemi nad procesem polskim następującą uwagę:
„W procesie polskim doprowadzono szczęśliwie do tego, 

że naczelny prokurator wniósł karę śmierci na 11 oskarżo­
nych, którzy uszli za granicę, tudzież na więzionych tu pp. Ko­
sińskiego, Rustejkę i posła Niegolewskiego za zdradę główną. 
Jak o tćm sądzić należy, wie każdy od czasu ogłoszenia dru­
kiem świetnćj mowy obrońcy Gneista. Oskarżenie o zdradę 
główną zbił on tak gruntownie, że nie pozostał nawet pozór 
do przypuszczenia czegoś podobnego. Dla tego tćż wszędzie 
rozpowszechniło się zdanie, że trybunał stanu nie będzie się 
wdawał w zdradę główną, lecz tylko trzymać się będzie spisku, 
jak to naczelny prokurator na przypadek zaproponował. Ale 
i do tego brak punktów oparcia, a według pojęcia prawnego 
obrony, trybunał podług wniosku Gneista powinienby się 
uznać niekompetentnym. Mowa Gneista jest jedną z najzna­
komitszych, jaką kiedykolwiek miano przed kratkami sądo- 
wemi. Jest ona w ustach wszystkich, a wszędzie upatrują 
w Gneiście męża na to przeznaczonego, aby jako minister 
sprawiedliwości sprowadził na naturalną drogę podupadłe 
i nadwątlone pojęcia prawne w naszćm państwie.“

£ Olecko, 26 listopada. Piszą ztąd do Pr. Lith. Ztg: 
Przed kilku tygodniami nakazał tutejszy urząd landrata are­
sztować trzech zbiegłych z Królestwa Polskiego Polaków, ce­
lem wydania ich Rosyi. Podczas gdy jednemu z tych nieszczę­
śliwych udało się uciec z więzienia, podali najznakomitsi 
z mieszkańców naszego miasta petycyą opatrzoną licznemi 
podpisami do ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga, 
wyrażając swą prośbę, aby obydwóch Polaków nie wydano Ro­
syi. P. minister kazał tćż powstrzymać wydanie i zastrzegł 
sobie rozstrzygnięcie tćj sprawy po bliższćm jćj zbadaniu. Już 
cieszyliśmy się nadzieją, iż mieliśmy szczęście ocalić od śmierci 
dwóch nieszczęsnych wygnańców, gdy w tern przed kilku dnia­
mi nadszedł rozkaz, aby obydwóch Polaków wydać w ręce Mo-' 
skali. Stało się, jak nakazano, i obydwaj albo już dzisiaj nie 
żyją, albo są w drodze na Sybir. (Porównaj z wiadomościami 
z Warszawy. P. R. Dz.)

4= Jastrząb, 26 listopada. W piątek 18 listopada obcho­
dzono w. JuStriębiu pogrzeb hrabiny Aleksandry Mokronow- 
skiej, która do wód tutejszych z Kongresówki przybyła. Za­
miast uleczenia upragnionego zaszła ją śmierć. Odprawiły się 
egzekwie za jćj duszę, a ciało jćj umieszczono w kaplicy po- 
grzebnćj dziedziczki Stengel, ponieważ pozwolenie dla jćj prze­
prowadzenia do grobu Mokronowskich jeszcze nie uzyskane 
z Warszawy.

Mocne wrażenie uczynił pogrzeb na licznćm zgromadzę-



Tsiu znakomitości sąsiednich. Ksiądz Siekiera, mówca czysto- 
poLkiego języka, umiał wybornie opisać cnoty niebogićj 
i uwielbić jćj miłość ojczyzny. Nie narzekała chorująca na 
boleści ciała swego, ale narzekała nad nieszczęśliwym ojczy­
zny loram. Przy pożegnaniu ojczyzny wzięła garść ziemi ze 
sobą, aby jćj po śmierci ziemią polską oczy pokryli.

' Mówca oddając hołd miłości ojczyzny Polek, do łez całe 
zgromadzenie poruszył.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 listopada. Miasto ciężkim przygniecione 

smutkiem. Dzień dzisiejszy, który jedno z najdotkliwszych 
wspomnień na myśl przywodzi — wspomnienie zawiedzionych 
nadziei- podwójną boleścią napawa serca Warszawian, na 
których osierocone zaledwie od 24 godzin mury klasztorów 
poeępróe spoglądając, nowy gwałt żywo im przypominają. 
Czterdzieści trzy tysiące sołdatów zgromadziła Moskwa w sto­
licy Zygmuntów, aby z nićj wypędzić bez litości ubogich za­
konników i służbie bożćj poświęcone dziewice; aby zagrabić 
na rzecz skarbu hojną ręką naszych praojców i pobożnych nie- 
ińast polskich wyposażone klasztory. Cztery zaledwie godziny 
dano czasu tym świeżym ofiarom do pożegnania się z wszyst- 
kićm, co im było drogie i śród nocy, gdy miasto snem jeszcze 
byio ujęte, zawiedziono je na dworzec drogi żelaznćj, gdzie 
pod eskortą moskiewskich bagnetów na wieczne wysłano je wy- 

■ gaśnie. Nim wyruszyli w daleką podróż, każdemu wsunięto 
w garść paczię bumażków, aby rozgłaszali, jak litościwy jest 
r/ad moskiewski, jak po ojcowsku o nich pamięta. Przecież 
i tym, którym dozwolono złożyć kości na ojczystćj ziemi, aż po 
40 rubli srebrem corocznie aż do śmierci wypłacać rozkazano 
na utrzymanie. Czterdzieści rubli 1 Wszakże zwoszczyki czy- 
ncv. ¡sików warszawskich nieoledwie większą pobierają 
pensyą!

W raporcie komisyi moskiewskiej ustanowionój w War- 
Bz«wie pod przewodnictwem księcia Czerkaskiego, która zroz- 
kazu cara badała, które klasztory znieść należy, już to pod 
pozorem małćj liczby zakonników, już to z powodu podejrze­
nia. że klasztory te wspierały powstanie narodowe, — w rapor­
cie tym, na mocy którego wydano ukaz najwyższy o zamknię­
ciu. klasztorów, znajdujemy niektóre cyfry statystyczne, które 
tu powtarzamy. Do dnia wczorajszego było w Królestwie 155 
klasztorów męzkich z 1635 zakonnikami i 42 żeńskie z 549 
zakonnicami, W tćj liczbie 21 zgromadzeń sióstr miłosierdzia; 
oprócz tego, powiada raport, znajdowały się jeszcze „rożne, 
nieuznane przez prawo kougregacye, bractwa i arcybractwa 
w tej liczbie i zgromadzenie Felicyanek.“ Następnie rozwo­
dzi się raport nad udziałem rzekomym klasztorów w powsta­
niu zeszkrocznćm, nie szczędząc najrozmaitszych potwarzy 
i oszczerstw dla zakonników, wedie systemu przyjętego przez 
Moskwę, aby wszystko co tylko stoi na zawadzie nietylko 
zniszczyć, ale prócz tego obrzucić błotem w obliczu świata. We 
wnioskach komisyi przytoczone są wedle Ds. W ars z. nastę­
pujące dane: „Z znajdujących się w Królestwie 155 męskich 
i 42 żeńskich klasztorów, 71 męzkich z 304 zakonnikami i 4 
żeńskie klasztory z 14 zakonnicami istniały wbrew przepisom 
kanonicznym wymagającym obecności w klasztorze niemnićj 8 
zakonników. Ż tych 71 męzkich klasztorów, 6 należało do 
zakonu Augustyanów, 5 do Bernardynów, 5 Karmelitów, 10 
Dominikanów, 6 Misyonarzy, 8 Paulinów, 7 Pijarów, 15 Frań- 
ciszkajłów, po 3 do zakonów Marjanów i Reformatów i po 1 do 
.zakonów Jana Bożego, Kanoników regularnych i Trynitarzy. 
Żeńskie klasztory nie posiadające prawem oznaczonćj liczby 
należały do zakonów Mariawitek, Norbertanek, Brygitek 
i Karmelitek«“ Komisya moskiewska wykazuje w końcu, że 
Vk ie z ¡owyżćj wymienionych klasztorów wzięło udział w po- 
wsUł.niu, o czćm przekonano je sądownie — samo się przez się 
rozumie na sposób praktykowany przez Moskali. Wreszcie 
dousje komisya, że z klasztorów posiadających kanoniczną 
liczbę zakonników, 39 dowiedziono udział w powstaniu. Liczą 
one ogółem 674 zakonników. Z tych klasztorów 1 jest zakonu 
Augoti. anów, 13 Bernardynów, po 1 Benedyktynów, Domini­
kanów i Kanoników regularnych, 4 Karmelitów, 3 Kapucynów, 
po 1 Maryanów i Misyonarzy, 12 zakonu Reformatów i 1 za­
konu 1 cańffiszkanów.

Komisy ą rzeczoną, która wypracowała projekt zniesienia 
klasztorów i obrzuciła zakonników najszkaradniejszemi potwa- 
rzami składali następujący członkowie: Książę Czerkaski, 
przewodniczący, jenerał hr. Oppermann, rzeczywisty radzca 
stanu Czestilin, Grigoriew, radzca stanu Dra6zczuzow, pułko­
wnicy Anucżyn, Aanieńkow, Hadczyn, Medem i radzca kolegi­
alny Seiiwanów.

Dotąd nie doszły nas jeszcze wiadomości, jakie wrażenie 
wywarło n> prowincyi, zwłaszcza pomiędzy ludem wiejskim 
tamki)ięcie klasztorów i wywiezienie osób zakonnych. Niewąt­
pliwie środek ten a raczćj barbarzyński sposób, w jaki 
go wykonano, głęboko wstrząśnie umysłami pobożnego ludu, 
przywiąza: go od wieków do klasztornćj braci.

Ucisk w kraju dotąd nie ustał. Po małych mia­
steczkach naczelnicy wojenni grasują jak za czasów 
powstania. Z Augustowskiego donoszą do Ojczyzny 
o obostrzonych środkach ostrożności w Suwałkach, o świe­
żych egzerucyach i aresztowaniach. W Łomży dwóch 
.znowu rod ków miano powiesić. Nazwiska ich dotąd nie 
znane. W Kalwaryjskićm uwięziono między innemi Mlcewi- 
csów i Wolskich. Kilku dostawionych przez władze pruskie 
okuto w ki dany i wrzucono do więzienia. Po wioskach po­
siadających kościoły, stawiono załogi, aby czuwać nad zgroma- 
■izonym w zasie nabożeństwa ludem.

Śród takich opłakanych stosunków w kraju, Moskale za­
łogujący Królestwo, na dobre się bawią i pragnęliby pociągnąć 
w wir zabaw i hulatyk Polaków, na których nieprzyschla jesz- 
zs krew z zeszłorocznćj walki. Znany Apolinary Kątski 

wądza w Warszawie poranki i wieczory muzyczne, nakazując 
tczniom i uczennicom swoim popisywać się przed zgromadzo­
ne® towii ystwem głównie z Moskali złożonćm. W rozmai­
ty'fi lokalach publicznych grzmią sprowadzone staraniem po­
imy» kapele, w teatrze wielkim niezadługo pocznie śpiewać

' słynna Trebelli, cyrk Renca zapisano z zagranicy, u namiest­
nika iuż „rozpoczęto zimowe zabawy,“ jak donosi Kury er.

Podczas gdy jedni zapominając o żałobie i nieszczęściu 
zaczynają trybem Paskiewiczowgkich czasów myśleć o wspól­
nych z Moskalami zabawach, drudzy, a dzięki Bogu stanowią oni 
ogromnie przeważającą większość w narodzie, garną się do 
pracy wszelkiemi siłami i z rnocnćm postanowieniem” przeła­
mania napotykanych trudności. Młodzież w szkole głównćj 
p;lnie uczęszcza na wykłady, a owoce jćj pilności już się oka- 

> zują. W tych dniach trzecia z rzędu odbyła się doktor,yzacya 
ucznia wydziału medycyny p. Feliksa Sommera, syna tutejszego 
kupca i obywatel.'. Bolesną dla młodzieży uczącćj się jest 
strata kilku zasłużonych pedagogów, których dymisje naj­
nowszy rozkaz do zarządu cywilnego ogłasza. Uwolniono od

■ obowiązków „z powodu zwinięcia posad“ wizytatorów szkół 
Papłońskiego i ks. Jakubowskiego, dalćj rektorów gimnazjum 
2 w Warszawie Kaźmierza Rogińskiego, w Piotrkowie Olszań-

■ ekiego, w Siedlcach Palickiego, Piotra Żebrowskiego w Kali­
szu i Feliksa Żochowskiego w Radomiu, — ostatnich dwóch

1 „z rozporządzenia władzy.“
Staraniem władzy edukacyjnej przeniesiono czytelnią pu­

bliczną z górnego piętra pałacu Kazimierowskiego, gdzie się 
dotąd w ciasnćj i niedogodnćj mieściła sali, do dolnych sal te­
goż gmachu. Obecnie czytelnia ta obejmuje trzy obszerne ko-

: mnaty. W pierwszćj z nich mieści się młodzież uniwersytecka 
i szkólna, dwiedrugie boczne sale, przeznaczone są dla profeso­
rów i ludzi specyalnych, poświęcających się wyłącznie naukom,

i oraz miłośników literatury.
W ten sposób podano sposobność publiczności korzysta-

; nia z skarbów biblioteki głównćj i obudzono w młodzieży za- 
i pał do czytania. W pierwszych zaraz dniach po otworzeniu 
’ nowo urządzonej czytelni, kilkadziesiąt osób zapełniło sale.

W świecie handlowym wzmaga się ochoczość do przedsię­
wzięć podnoszących przemysł i handel. Budowa drogi żela­
znćj terespolskićj pobudziła na nowo myśl poprowadzenia gałęzi 
drugićj na Lublin do Dubienki. Z Kaliskiego donoszą, że 
myśl przedłużenia drogi żelaznćj wrocławsko kaliskićj do Ło­
dzi stanowczo ma być wprowadzoną w życie. Chodzi tylko 
o wytknięcie kierunku. Z jednćj strony proponują bliższą na 
Wartę i Lutomirsk, z drugićj życzą sobie linii na Turek, Łę­
czyce, Ozorków i Zgierz, które to miasteczka bogate są w prze­
mysł i liczne posiadają fabryki. Z Turka udała się deputac/a 
do jenerała Bellegarda w Kaliszu, celem wyjednania poparcia 
u rządu, aby droga żelazna przecinała wzwyż wymienione mia­
steczka.

— Przed trzema dniami taki spadł śnieg w Warszawie 
że po raz pierwszy tćj zimy pojawiły się na mieście sanki. 
Onegdaj przecież nastąpiła odwilż, a ku wieczorowi padał 
deszcz rzęsisty.

— Most łyżwowy, zastąpiony nowym, już w części roze­
brany został, jako niepotrzebny.

— Po ustąpieniu kry na Wiśle, żegluga znowu się rozpo­
częła; głównie na teraz czynne są statki parowe, holujące ga- 
bary z towarami i tratwy drzewa.

— Miasto Radom, które niedawno otrzymało kanał zscyą 
udogodnioną, obecnie jak słyszeliśmy ma bjć oświetlone ga­
zem. Mówią także coś podobnego i o Płocku.

: Z Lipnowskiego, 29 listopad i. Najboleśniejszą przy­
chodzi nam odkryć ranę, jaką gwałt moskiewski w zaślepionćj 
swój zawiści zadał nie tylko okolicy naszćj, ale zapewne ca­
łemu krajowi. Klasztor skępski, najjaśniejszy przybytek wiary 
naszej, najdzielniejszy przytułek modłów i łez naszych śród 
klęsk zewsząd się na nas walących, dnia wczorajszego zabrany 
został przez Moskwę.

Księży wszystkich przyaresztowano, gwardyana wywie- 
wieziono do Warty w Kaliskićm, a wojsko zajęło świątynią, 
z którćj Królowa Niebios tyle łask obfitych zsyłała na wierny 
lud. A tćm okropnićj przeraziła nas ta wiadomość, że spadła 
ca nas jak grom z pogodnego nieba bez najmniejszego przy­
sposobienia. Aczkolwiek bowiem odda>na krążyły wieści 
o mającćm nastąpić zniesieniu wszystkich klasztorów w Króle­
stwie, wszelako późnićj zapewniano, że cesarz za granicą od­
rzucił przygotowany już projekt, a gdyby nawet wedle tego 
projektu zniesiono pomniejsze klasztory, nie przypuszczaliśmy 
nigdy, ażeby fanatyzm moskiewski śmiał posunąć się tak da­
lece, aby się targnąć na miejsce święte, słynące cudami, w tak 
wielkiej czci zostające u ludu wiejskiego. Czyżby rząd uwa­
żał, że podsyceniem u niego strony mai eryalnćj tak go już 
obłąkał, że religijną bez wstrętu poświęci?

Doprawdy, miara naszych udręczeń przepełniła się. Zdaje 
się, wszystko co nas krzepiło, podtrzymywało, wydrzeć od razu 
nam chcieli. Wydarli nam pociechę, ratunek duszy, jak nam 
zabrali najskuteczniejszy ratunek ciała.

Cieszyliśmy się bowiem lekarzem, który zdaje się, instyn­
ktem odgadywał choroby, a konających prawie powracał do 
życia. Tym lekarzem był Kaczorowski, doktór z Golubia, któ­
remu od trzech tygodni rząd zabronił przejazdu do Kró­
lestwa.

austrya.
Wiedeń, 30 listopada. Dziś rano odbył uroczysty wjazd 

do stolicy jenerał Gablenz na czele wojsk austryackieh powra­
cających z wyprawy duńskićj. Cesarz powitał wojska stóso- 
wną przemową.

Wedle wiadomości nadeszłycb z Monachium powołał król 
bawarski, dowiedziawszy się o postanowieniu Prus względem 
księstw nadelbiańskich, natychmiast do siebie b. ministra pana 
v. d. Pfordten.

— Mowa posła Bergera w sprawie posła Rogawskiego miana 
w wiedeńskićj izbie posłów dnia 21 listopada opiewa:

„Bacząc na próżne ławy deputowanych, potrzeba ściśle 
roztrząsasać, skoro unieważnienie mandatu następuje nie do­
browolnie ani tćż w skutek śmierci dotyczącego posła, czy za­
szły lub nie, prawne przyczyny utraty mandatu, a szczególnie 
w takim razie gdy chodzi o posła z kraju, który od czasu po­
wtórnego zaprowadzenia konstytucji w Austryi, nie był tak 
szczęśliwym, ażeby mógł swoją reprezentacją specyalną wi­

dzieć fungującą regularnie, chociażby nawet w celu zapełnie­
nia luk, które się potworzyły w reprezenfacyi kraju.

Marszałek na posiedzeniu dnia 15 listopada przedkłada­
jąc wysokićj izbie rozmaite doniesienia ministerstwa stanu, 
tyczące się po większćj części zgaśnięc:a mandatów, dodał do 
każdćj uwagi w myśl § 4 regulaminu, iż zarządzono wszelkie 
potrzebne kroki od laski marszałkowskićj dla przeprowadzenia 
nowego wyboru.

Przy doniesieniu, tyczącćm posła Karola Rogawskiego, 
nie uczynił marszałek podobnćj uwagi; i zdaje się, że i jemu 
przed oczyma stoi suma wątpliwości, czy rzeczywiście mandat 
posła Rogawskiego jest nieważnym i że była to ta zasada, 
która mu kazała milczeć i ograniczyć się na uwiadomieniu izby 
o nocie ministerstwa.

Nie zgadza się z tćm okoliczność, iż posłowi Rogawskiemu 
nie nadesłano zawezwania do rady państwa, ani tćż nie wpi­
sano gp w poczet członków izby, pomimo iż w czasie,1 gdy obie 
dwie te czynności odbyć się były powinny, mnićj jeszcze pe- 
wnćm być mogło, iż mandat jego jest nieważny.

Do tego przystępuje jeszcze ta okoliczność szczególna, iż 
rezultat wytoczonego śledztwa w całćj swój precyzyi całkićm 
jeszcze jest nieznany.

W nocie ministerstwa stanu z dnia 22 października 1864 
stoi, iż poseł Rogawski dla braku dowodów jest uwol­
niony (wegen Mangel an Beweisen losgesprochen), przyczém 
pozwalam sobie zwrócić uwagę na to, iż w myśl § 287 prawa 
karnego, nie może być mowa o uwolnieniu dla braku dowodów, 
chociaż wiem, że nie cywilne prawo, lecz wojskowe miano 
przed oczyma.

Miałem sposobność czytać oryginalny certyfikat sądu wo- 
wojennego lwowskiego z dnia 20 września 1864, wystawiony 
posłowi Rogawskiemu, który to certyfikat na pociechę pana 
ministra finansów opatrzony stemplem jednoreńskowym. 
(Wielka wesołość). [Wszelkie akta w sprawach karnych wolne 
są od stemplu. P. R.] W certyfikacie tym rezultat wytoczo­
nego śledztwa zestawiony jest w tych słowach : „Rogawski jest 
od zbrodni stanu ab instantia uwolnionym.“ (Von der Instanz 
losgesprochen). To znowu jest niezrozumiałe. Ministeryum 
stanu powiada: „Rogawski jest dla braku dowodów uwol­
niony,“ a sąd wojenny powiada, iż on jest ab instantia uwol­
niony. Będzie więc naszćm zadaniem dowiedzieć się, co się 
właściwie stało.

Sąd wojenny sam, jak się zdaje, nie był zdania, iż jego 
wyrokiem unieważnia się mandat Rogawskiego, gdyż wyrok 
sądu wojennego datowany dnia 18 czerwca 1864, potwierdzono 
dnia 2 września : certyfikat wręczony posłowi Rogawskiemu, 
opatrzony datą 20 września 1864. Długi więc czas upłynął 
po obydwu wyrokach a przecież w certyfikacie tym oznaczony 
jest p. Rogawski wyraźnie jako właściciel dóbr, poseł sejmu 
i rady państwo.

W tym względzie cbciałbym co do następstw sądów wo­
jennych przypomnieć dawniejsze czasy. Gdy w r. 1849 nie- 
szczęśliwćj pamięci sądy wojenne fungowały, przypominam 
sobie kilka szczególnie wypadków, gdzie uznano, iż utrata ju­
rydycznego doktoratu, która podług praw karnych cywilnych 
jest następstwem wyroku, po skazaniu jednak przez sądy wo­
jenne nie następowała.

Dodać jeszcze należy, iż popadłoby się w przykre nie­
konsekwencje, raczćj inkonwenieneye, gdyby się przyjęło, że 
wyroki sądu wojennego podczas wyjątkowego stanu pociągają 
za sobą utratę mandatu.

Głównepowody, wymagające dokładnego zbadania tćj sprawy, 
są dwojakiego rodzaju. Roga wski zasądzony został przez sąd 
wojenny, który podczas stanu wyjątkowego w Galicyi fungo- 
wał i funguje. Zachodzi przedewszystkićm wielkie* pytanie: 
czy zaprowadzony w Galicyi stan wyjątkowy, nazwany w ob­
wieszczeniu z 27 lutego stanem oblężenia, jest stanem mogą­
cym wejśś w życie tylko w skutek prawniczego aktu czy tćż 
wystarczała tutaj prosta administracyjna czynność.

Nasamprzód niewiem zkąd na polu austryackiego prawo­
dawstwa powziąć można pojęcie stanu oblężenia; przyjmuję 
jednak ten niezaprzeczony niestety fakt jako taki, ale tćż tylko 
jako taki. Rząd zdaje się w rozmaitych chwilach rozmaitego 
bywał zdania. Stan oblężenia opiera się na manifeście NPana 
z 24 lutego i na obwieszczeniu głównodowodzącego jenerała 
w Galicyi z 27 lutego 1864.

Manifest mający na celu wyłuszczcnie powodów dla czego 
w Galicyi zaprowadza się stan oblężenia, zamieszczono w Dzien­
niku ustaw państwa. Zdaje się więc, iż z początku uważano 
stan oblężenia w Galicyi jako prawodawczy środek, który tylko 
w drodze prawodawczćj, a dla tego, iż wtedy rada państwa 
nie była zebraną, w myśl § 13 konstytucji pojętym byt może, 
inaczćj bowiem nié umiałbym sobie wytlómaczyć jakim sposo­
bem manifest umieszczono w Dzienniku ustaw państwa. 
Wszakże w manifeście owym niema wzmianki o § 13 ustawy 
lutowćj, ani tćż niema wzmianki o nim w obwieszczeniu głó­
wnodowodzącego jenerała w Galicyi z dnia 27 lutego. Tam 
nie wyrażono żadnych względów na § 13 konstytucyi, są tam 
jedynie postanowienia, w jaki sposób stan oblężenia ma być 
utrzymywany.

Można być jednego lub drugiego zdania, lecz rząd przy­
zna się może późnićj do pierwszego ; w stósownćj chwili (a ta 
zdaje mi się.nadeszła) usprawiedliwi rząd przed izbą powody 
i skutki stanu oblężenia w myśl § 13. Powtarzam : można 
być jednego lub drugiego zdania, można uważać stan wyją­
tkowy za środęk prawodawczy lub po prostu za administra­
cyjny, to jednak ze względu na wypadek z Rogawskim, po­
wstać muszą znaczne bardzo wątpliwości.

Wychodząc z tego stanowiska, iż się ma z prawodawczym 
środkiem do czynienia, w obwieszczeniu zawarte jest postano­
wienie, że wszystkie śledztwa, w których nie przyszło jeszcze 
do prawomocnćj uchwały, przechodzą do sądów wojennych. 
Przeciw temu nie można nic powiedzieć, iż śledztwa w myśl 
obwieszczenia przeszły do sądów wojennych. Lecz i w tym 
razie powstaje pytanie, czy można w drodze prowizory- 
cznćj ustawy wydać prawodawcze postanowienie, wstecz dzia­
łające.



Jeszcze inaczéj przedstawia się rzecz, wychodząc z; sta­
nowiska, z którego rząd oficyalnie oświadczył, iż zap owa- 
dzenie stanu oblężenia jest czynnością administracyjną. Czy 
możliwćm i czyli da się pomyśleć, ażeby w drodze ndministra- 
cyjnéj jeden prawny stan można było całkićm usunąć, a drugi 
zaprowadzić i znieść skuteczność prawa cywilnego?

Mojćm zdaniem należy to do rzędu zagadek, których zwy- 
czajnemi jurydycznemi pojęciami rozwiązać niepodobna.

Lecz zgadzając się i na to, trzeba być konsekwentnym 
i przyznać, że wtedy i wyroki sądów wojennych niczém inném 
nie będą jak administracyjnemi rozporządzeniami, a wyroki 
takie nie mogą za sobą pociągać następstw oznaczonych § 17 
ustawy wyborczéj, jako wypływających z wyroku regularnego, 
wyrzeczonego przez regularnego sędziego podług praw kar­
nych cywilnych.

Prowadzi mnie to do wniosku, że ze względu na artykuł 
17 ustawy wyborczéj sejmowéj powiedzieć nie można, że po 
samém już brzmieniu dosłownćm wyroku następuje utrata 
mandatu. Zwracam uwagę na to com dawniéj rzekł, że nie 
mamy przed sobą rezultatu śledztwa wścisłćm sformułowaniu. 
Podług § 17 sejmowéj ustawy wyborczéj następują utrata man­
datu po wyroku uwalniającym dla braku dowodów. Niewąt­
pliwie podług tego tekstu nie mógł być na uwadze wyrok sądu 
wojennego, lecz tylko wyrok sędziego regularnego na mocy 
postanowień tak materyalnego jak formalnego prawa kar­
nego.

Jeżeli to jest słuszne, zachodzi wątpliwość i z § 17go 
ustawy wyborczéj. Gdzie brakują chroniące formy zasady 
oskarżenia z procedury cywilnéj, tam oskarżenie i tegoż re­
zultat nie mogą być tém co rozumiano w § 17 ustawy wy­
borczéj.

Wszystkie wątpliwości wymagają ścisłćj rozwagi wyso- 
kićj izby.

Przypomnieć jeszcze należy, że podług § 9 wydanego dla 
Galicyi obwieszczenia, przysłużą głównodowodzącemu jenera­
łowi zupełne prawo ułaskawienia. Nie mogę sobie wyobrazić 
jak to się zgadzać może z godnością i dostojeństwem ustaw 
konstytucyjnych, aby od upodobania głównodowodzącego jene­
rała, nie ubliżając nic jego honorowi, mogło być zawisłćm czy 
poseł utracił mandat lub nie.

Gdy więc tyle wątpliwości zachodzi, wymagających ści­
słego zbadania sprawy, nie może, tak mniemam, wysoka 
izba nic innego uczynić jak rozpocząć zbadanie sprawy na dro­
dze, którą wskazać ośmieliłem się.“

— Z Berna donoszą, że panów: Gerinka, skazanego 
w znanym procesie o wspieranie polskiego przeciw Rosyi po­
wstania na '/a roku więzienia, i Karola Wranę , skazanego na 
4 miesięcy więzienia, wypuszczono na wolność aż do nadejścia 
odpowiedzi wyższćj instancyi na wniesione rekursy, pierwszego 
za 4000 złr., drugiego za 400 złr. kaucyi. Pan Janecki, ska­
zany także w tym procesie, pozostał w więzieniu, gdyż nie był 
w stanie złożyć kaucyi.

Tamże znajdował się w więzieniu śledczćm od 10 miesięcy 
Polak p. Stanisław Młocki, którego nagle dnia 24 bm. uwol­
niono wprawdzie z więzienia, ale tegoż samego dnia porwano 
go i odwieziono go do Ołomuńca, gdzie go internowano.

O jenerale Langiewiczu piszą z Józefowa, że uwięzienie 
w twierdzy bardzo niepomyślnie działa na jego zdrowie. Wszel­
kie usiłowania rządu szwajcarskiego celem uwolnienia jene­
rała są bezskuteczne.

— Triester Zeitung opisując odjazd tak zwanych 
ochotników meksykańskich z Terszyc, powiada, że stu ludzi 
musiało pozostać, albowiem w żaden sposób nie można ich 
było pomieścić na okręcie „Bolivian“, na którym natłoczono 
wraz z oficerami 1050 ludzi na całomiesięczną podróż. Oficer 
okrętowy zapewniał, że gdyby to byli Anglicy, nie mógłby icb 
okręt więećj pomieścić jak 600, bo przepisy tak nakazują, że 
na każde dwie beczki okrętowe przestrzeni liczy się jeden czło­
wiek między pomostami. Wychodźcy najubożsi, co odpływają 
z Hamburga lub Bremy nie są tak natłoczeni jak wojsko me­
ksykańskie w AuBtryi zbierane.

FRANCYA.
* Paryż, 28 listopada. W polityce głucho od czasu wy­

jazdu dworu doCompiègne. Publiczność głodna nowin, zaba­
wia się ploteczkami. Opowiadają tu między innemi anegdotkę 
następującą. Cesarz, któremu ktoś z dworaków napomknął 
o zmartwieniu p. Persigny z powodu dementi ogłoszonego 
wConstitutionnelu, miał odpowiedzieć z uśmiechem: 
„Les oreilles de M. de Persigny sont trop près da ma bouche, 
pour que je lui permets de parler aux indiscrets.“ W Paryżu 
bon mot cesarskie bardzo się wszystkim podoba; bo w istocie 
nie m żna było delikatniéj i trafniéj zarazem wyrazić się o by­
łym ministrze, którego każde słowo dotąd uchodzić zwykłe za 
natchnione z góry, i p. Girardin, którego wielomówność aż 
nadto jest znana.

— O pogłosce tyczącćj się układów między Austryą i Pru­
sami o wcielenie Wenecyi do Związku niemieckiego donoszą 
z Paryża następujące szczegóły:

„Książę Metternich był od jakiegoś czasu lwem w tutej­
szych dyplomatycznych kołach, a to do tego czasu, dopóki mó­
wiono, że austryacki pos ił przybędzie z ważnymi wnioskami, 
zapowiadającymi istotną zmianę austryackiéj polityki. Ale 
nadzieja ta nie trwała długo ; a w chwili, w ktôréj jenerał La- 
marmora wyrzekł przekonanie, że Austryą poprowadzić mogą 
tak stosunki jak i jćj interesa do porozumienia się z Włochami, 
dowiedzieliśmy się, że Austryą nie myśli zmienić swego dotych­
czasowego względem Włoch stosunku. Potwierdza to Mé­
morial Diplomatique. Austryą, jak zapewnia ten organ, 
nie zaczepi Włoch, przedsięweźmie na wielki rozmiar rozbro­
jenie i gotowa jest uporządkować swe handlowe stosunki

z Wiochami. Hr. Mensdorfi chce się najpierw przekonać, czy 
Włochy wykonają rzetelnie konwencyą z 15 września. Zna- 
czv to innemi słowy, że Austryą obecny stan swój zagranicz- 
nćj polityki zatrzyma jeszcze tymczasowo przez dwa lata. Tu­
taj utrzymują, że rząd austryacki, który ze względów finanso­
wych pos anowił wykonać rozbrojenie na większy rozmiar, 
stara się uczynić możliwćm przyprowadzenie tego postanowie­
nia za pomocą współudziału Związku niemieckiego. Mówią, 
że gabinet wiedeński stara się wyjednać przyjęcie Weneckiego 
do Związku niemieckiego. Pan Szmerling ma nawet liczyć 
przy tćm na przyzwolenie Prus, rzecz, która, jak łatwo pojąć, 
zrobiłaby wielkie wrażenie.

„Po tćm wszystkićm, czego się dowiaduję z dobrego źró­
dła, zdaje się, że pogłoskom tym podawanym za prawdę w tu­
tejszych dyplomatycznych kołach, nie bardzo jeszcze wierzyć 
można. Osoba będąca w tćm położeniu, że może wiedzieć 
o tćm, co mówią u dworu, zapewnia mnie, że cesarz wybady- 
wał p. Bismarka podczas pobytu jego w Paryżu i wnosił z roz­
mów z pruskim mężem stanu, że „nie trzeba się obawiać" bez­
pośredniego porozumienia się między Austryą i Prusami wzglę­
dem sprawy włoskićj. Z drugićj zaś strony zapewniają mnie 
także z dobrego źródła, że pomimo słodkićj miny w Berlinie, 
w Wiedniu nie łudzą się względem prawdopodobnego zacho­
wania się Prus. Tćm mnićj li"zą na przystąpienie Prus, gdyż 
przyszłoby je okupie kosztem znacznie przewyższającym war­
tość, jakąby nawet przywiązywać można do zapewuienia sobie 
w ten sposób Wenecyi. Prusy żądałyby wcielenia do swego 
państwa obu księstw, z czegoby wynikło nadto znaczne powię­
kszenie potęgi Prus w Niemczech. Austryą, jak wnioskują 
w Wiedniu, niema zamiaru zaczepiania Włoch, w razie zaś za­
czepki ze strony włoskićj liczy na małe i średnie niemieckie 
państwa, których wpływ byłby znów tak wielki, że Prusy na­
wet wbrew swćj woli mogłyby być popchnięte do bronienia au- 
stryackich posiadłości we Włoszech.

„Ponieważ nie tylko Prusy, lecz także Francya i Anglia, 
tak jak przed kilkoma laty sprzeciwiłyby się przyłączeniu We­
neckiego do niemieckiego Związku, przeto jest rzeczą podobną 
do prawdy, że usiłowania austryackiego gabinetu nie mają in­
nego celu nad wysondowanie usposobienia państw niemieckich. 
Nie wierzą więc tu w ostatni skutek tych usiłowań.“

— Donoszą onowćj podróży cara rosyjskiego do Nicei. Czyż 
ta podróż ma znów na celu zbliżenie się do Francyi, zwłaszcza 
jeżeli się potwierdzi co głoszono, że car dziękując Napoleo­
nowi III za przyjęcie jakiego doznaje cesarzowa rosyjska we 
Francyi, dał do zrozumienia, że go późnićj odwiedzi; czy tćż 
przyjazd ten ma nastręczyć sposobność do zbliżenia gabinetów 
turyńskiego i wiedeńskiego? Nic w tćj mierze prócz domysłów. 
Oczywiście, że przedłużenie pobytu cesarzowej w Nicei zosta­
wiało zawsze sposobność odbycia tam ponownćj podróży; tru­
dno bowiem brać na seryo, że cesarz Aleksander sam odwozić 
i przywozić musi żonę. Nadmienić tu można, co pisze La 
France o tych przejażdżkach: „Donoszą z Wiednia, mówi 
ona, że stosunki między Austryą a Rosyą znacznie się ozię­
biły w skutku raportów otrzymanycTi przez rząd austryacki 
z Turynu. Stwierdzają one, że carewicz miał długie narady 
nie tylko z królem Wiktorem Emanuelem, lecz także z róż­
nymi naczelnikami stronnictw. Wypadki te połączone z tą 
okolicznością, że carewicz uniknął przejazdu przez Wiedeń, 
jadąc do Turynu, sprawiły ua umyśle cesarza Frańciszka Jó­
zefa najprzykrzejsze wrażenie.“ Zapewne telegrafowano do 
Wiednia te słowa La France, albowiem równocześnie ogła­
sza Schles. Z tg telegram z Wiednia, który mówi: „Donie­
sienie La France o oziębieniu stosunków między Austryą 
i Rosyą jest bezzasadne.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 grudnia. W nr. 254 naszego Dziennika z r. z. po­

daliśmy przesiane nam przez p. syndyka Leona Wegnera pismo, 
w którem tenże dziękując wyborcom swym z powiatów poznańskiego 
i obornickiego za położony w nim dowód zaufania, powiada między 
innemi co następuje. „Znając poświęcenie ich dla dobra pospolitego, 
mam mocne przekonanie, że z żywą chęcią poniosą tę pokojową czą­
stkę mozolnój pracy, zwłaszcza w chwili gdzie bracia nasi na Wscho­
dzie z niezachwianą wiarą w zwycięztwo sprawiedliwości na ziemi, 
świętej sprawie męczeńskie dają świadectwo.“ Otóż w ostatnich sło­
wach powyższego ustępu upatrzyła prokuratorya przekroczenie § 87 
kodeksu karnego, tj. wychwalanie i usprawiedliwianie publiczne prze­
stępstwa prawem potępionego. Sąd powiatowy przecież nie zgodził 
się na to zapatrywanie się prokuratoryi i skargę przeciw p. Wegue- 
rowi odrzucił. Prokuratorya zaniosła rekurs do tutejszego senatu 
kryminalnego w sądzie apelacyjnym, ale i ten oświadczył się w myśl 
orzeczenia sądu powiatowego, opierając swe zdanie na wywodzie, że 
rokosz przez osoby zagraniczne przeciw obcemu rządowi podniesiony 
nie podpada karze w Prusach, że zatem i wzmianka w piśmie syn- 
djka Wegnera o braciach walczących za świętą sprawę na Wschodzie, 
odnosząc się do poddanych rosyjskich, nie wykracza przeciw § 87 ko­
deksu karnego pruskiego. W skutek tego udał się naczelny proku­
rator do najwyższego trybunału, który rzecz zbadawszy, obydwie 
uchwały sądów poznańskich unieważnił i sprawę po raz drugi sądowi po­
wiatowemu do rozstrzygnięcia podał, wychodząc z zasady, że przy zastó- 
sowaniu § 87 zależy jedynie na tóm czy czynność wychwalana sama w so­
bie karygodną jest w obliczu prawa pruskiego, bez względu gdzie ją po­
pełniono, czy w kraju czy zagranicą. Ratio legis powinno polegać 
w przeszkodzeniu wychwalania czynów, które same w sobie są kary­
godne, Sąd powiatowy tutejszy rozitrząsnąwszy sprawę tę po raz 
wtóry na posiedzeniu onegdajszóm uwolnił obżałowanego Wegnera, 
nie uznając, aby w ustępie jego pisma powyźój przytoczonym znajdo­
wało się publiczne wychwalanie powstania w Królestwie Polskióm.

— Dzierżawy: Dobra rządowe Sękowo i Ludowo w powie­
cie szamotulskim ogółem 1925 mórg od ś. Jana 1865 na lat 18. Mini­
mum dzierżawy 2000 tal., kaucyi 700 tal, majątku 15,000 tal. Termin 
w rejencyi poznańskiej przed a3e3orem Banckhage dnia 13 grudnia 
o godzinę 11 rano.

Dobra rządowe Duszniki (gorzelnia, mielcach itd., cegielnia, 
rybołóstwo) z 2 folwarkami Lubińcem i Młynkowem, w powiecie 
szamotulskim, ogółem 4632 mórg, od ś. Jana 1865 na lat 18 Mini­
mum dzierżawy 6000 tal., kaucyi 2000 tal., majątku 40,000 tal. Ter­

min 14 [.’rudnia o godzinie II rano w rejencyi poznańskiój przed ase­
sorem Banckhage.

«o Slkaradów, pod Jutrosinem, 28 listopada. Drżącą, ■ wczo­
rajszego przestrachu, ręką, chwytam dziś pióro, by skreżlić nieszczęś­
cie, któróm nas Bóg dla doświadczenia w wiosce Szkaradowie do­
tknął. Wczoraj, w niedzielę, podczas gdy ludzie na nabożeństwie 
zgromadzeni byli, po2godz popołudniu, gwałtowny ogień wybuchł ze stajni 
gospodarza Raczka. Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma. Szczęicie 
wie kie, iż wiatru nie było, gdyż cały pożar ograniczył się tylko na 
oborach, stajniach i chlewach tegoż gospodarza. Bydło 1 konie wyra­
towano Najbardziój zajmowała się przy ratowania nieszczęśliwych 
ludność niemiecka z wioski Piotrkowice iSikaradowa, którójpubli­
czne podziękowanie w imieniu wszystkich się składa, Przed nieda­
wnym czasem zakupiona dla wioski tójże sikawka amerykańska od 
p. Cegielskiego w Poznaniu bardzo celowała nad inne z okolic przy­
byłe, który to skład sikawek ogniowych amerykańskich p. Cegiel­
skiego całej publiczności polecam.

— Pod Clifton w pobliżu Bristolu, oddany został na użytek 
publiczny most wiszący o jednśm wieszadle, 702 stóp cięciwy mają- 
cóm, a na 245 ponad najwyższy przybór wody wzniesiony. Jest to 
najwyższy most łańcuchowy jaki dotąd isnieje. Znacznie od niego 
większe mosty w Queenstone i Lewiston nad Niagarą na 1040 stóp 
długie i most na Ohio na 1010 stóp długości, nie są łańcuchowe lecz 
druciane, wiszące Da pasmach drutów trzymanych razem w obowiązce 
Most zaś pod Clifton wisi na łańcuchach złożonych i podłużnych 
ogniw.

— Okręty szkłem obijane. Przed dwoma miesiącami okręt że­
lazny „Buffalo“ wpłynął do doków Depfort w Anglii, po trzechmiesię* 
cznój przeprawie i został poddany badaniom ludzi kompetentnych. 
Okręt ten bowiem służył do pierwszój próby pomysłu p. Leetch, mia­
nowicie użycia płytów szklanych do okrycia części spodniśj okrętu. 
Komisya ta uznała, że otrzymane skutki są bardzo zadowalniające 
i spełniają zupełnie widoki i cele wynalazcy, który zamierzył tym 
zaposobem zapobiedz osadzaniu się na spodzie okrętów przeró­
żnych inkrustacyi, co zawsze się zdarza w dalekich podróżach. Całe 
obicie szkłem spodu okrętu „Buffalo“ było tak czyste po trzechmie- 
sięcznej żegludze, jak w dniu opatrzenia nióm boków tego statku.

Przybyli do Poznania dnia I grudnia.
BAZAR. Wł. dóbr Stablewski z Mościejewa, Skrzydlewski a Ocie- 

szyna, Lutomski z Mechlina, Dziembowski z Ułudzie, Zakrzewski 
z Kleszczewa, Chłapowski z Bonikowa, hr. Szółdrski z Osieka, Kra­
sicki z Krajewa, kapit. Noak z Lawie.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Górzeński z Karólewa, Poniński a Ko­
mornik, Zabłocki z Tunowa, proboszcze dr Cichowski i Brodnicy, 
Samarzewski z Chwalencina, obyw. Kiliński z Bydgoszczy.

HOTEL PARYSKL Wł. dóbr Jasiński z żoną z Witakowc, Gółkow- 
ski z Siekierek, obyw. Goździewski z Środy

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Ramcke z Wschowy, 
Baszczyński z Grabowa, Korytowski z Rogowa, kupcy Bauch z Gło­
gowy, Krotoschiner z Wrocławia.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Meissner z Kiekrza. 
sędzia Brauer z Kościana, prób. Pawłowski z Ceradza, kom. obw. 
Knopf z żoną z Śmigla.

Wlademeści SkaudSewe.
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia I grudnia.

Żyto: dobrze, wyp. 150 węcpli, na grud, i grn.-st. 28’',, st.- 
lnty 29*/„ luty-marz. —, marz.-kw. —, na odstawę wiosenną 30'/, 
tal. pł. Okowita: słabićj, wyp. 30,000 kw., na gr. 11’/« st. 12’*/,. 
luty 12’/,, marz. 12’/,, kw. 12‘/„ marz. 12’/, tal. pł.

Berlin, 30 listopada. Pszenica: 100 IŁ w miejscu 46—57 tal. pt. 
wedle jakości. Żyto: 2000 funt, w miejscu 35’,—35'/,, na list. 53’ „ 
lict. i list.-grud. 33’/,-'/„ sty.-lnty 33’/„ luty-marz. 34’/,, na od­
stawę wiosenną 34*/,, maj-czer. 35’/,—’/,, czer.-lip. 86’/, tal. pł. Ję­
czmień: za 1750 funt. 27—33 tal. pł. Owies: 1200 fant, w miej­
scu 21-23'/,, na list. 22’/,—’/,, list.-grud. 21’/,, na odstawę wio­
senną 21’/, pt, maj-czer. 22 nom., czer.-lip. 23’/, tal. żąd. Groch: 
2250 fant, do gotowania 43—50 tal. pł. Olój rzepiowy: 100 faŁ 
bez beczki w miejscu 12 żąd., na list 11”,,, list.-gru. i gr.-st 
11’/,—’/«, at.-luty 12, kw.-maj 12”/,,—’/, pł, maj-czer. 12’/, tal. żąd.

4000 węcpli żyta po 33’/, tal., 90,000 kw. ok. po 12’’/„"taL i 5400 
węcpli owsa po 21’, tal.

Wrocław, 30 listopada. Na targu: piękna śred. polled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała stara 70—78 68 62—65
nowa 60-63 59 — 56

„ żółta 66—68 64 61—62
„ „ nowa 56-58 55 — 53

Zyto stare — — 51 49 47
„ nowe 41-42 40 — 39

Jęczmień stary 34—36 33 31 32
Owies 27-28 26 24-25
Groch 66—67 64 54 58

Rzep: 218-210—194 sgr. za 150 fant brutto.
Rzepak zimowy: 206 —198—184 sgr. za 150 fant. brutto.

I

Rzep latowy: 184—174—154 sgr. za 150 funt brutto.
Na giełdzie: Żyto: wyp. 6000 cent, 2000f. na list. 33—’/„ 

gr. i gr.-st. 31, st.-luty 31, kw.-maj 32’, tal. pł. Pszenica: na 
list. 50'/, tal. żąd. Jęczmień: na list. 31’, tal. żąd. U<yies: 
wyp. 1600 cent, na list. 34’/,, kw.-maj 34 tal. żąd. Rzep: na list. 
101’/, tal. żąd. Olej rzep: nieco ciszój, wyp. 150 cent, w miejscu 
12, ua list, i lis.-grud. 11”,, żąd., gr.-st. 11’/,—’/,, st.-luty 11”/,, pł. 
luty-marz. 12’/,,, kw.-maj 12’,, żąd., maj cser.tal.pl,. Okowita: na 
bliską odstawę słabo, wyp 85,000 kw., w miejscu 12’.,, na list., lisŁ- 
gnd. i gr.-st. 12’/,, pł., st-luty 12’/,, żąd., luty-marz. 12’/,, kw.-maj 
maj eser 13*/,, czer.-lip. 13’/, tal. pł. Cena regulacyjna na listopad. 
Żyto: 32’8, pszenica: 5O’/„ jęczmień: 31’ „ owies: 34’/,, rzep; 101’/,, 
olej rzepiowy: 11’’/,,, okowita: 12’/, tal.

Szczecin, 30 listopada. Na targu. Pszenica: 46—48. Ży­
to: 30—35. Jęczmień: 26—29. Owies: 21—24. Groch: 33 
— 40 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: bez zmiany, 85 ft. żółta nowa w miej­
scu 48—53, stara 53—56, polska 54, 83—85 fant żółta na list. 53’/, 
pł.,,' list -gr. i gr.-st. 53 żąd., na odstawę wios. 55 pł., maj-czer. 56 ta), 
żąd. Zyto: lepiej, 2000funt, w raiejscu32—33, na list 33’/,—’/,— ’/,, 
list.-grud. 33, na odstawę wiosenną 34'/,, maj-czer. 35’/,—’,, czer- 
lip. H6‘, tal. pł. Jęc-.mień: 70 funt pom. 28', tal. pł. Owies: 

: 5Ó funt, w miejsen 23’/,, 47—50 f. na odstawę wiosenną 23 tal. pł. 
i Olój rzepiowy: bez zmiany, w miejscu 11’/,, na list, i łisŁ-gr. 11‘, 

—’/,•—19,« gr.-st. H”4łi kw.-maj 12’/, tal. pł. Okowita: mało 
zmiany, w miejscu bez beczki 12”/,,’/,, na iist.-gr. i gr.-st. 12’/,, st.« 

I luty 12’, luty marz. 13, na odstawę wiosenną 13’/,, maj-czer. 13*/,
pł, czer.-lip. 14’/, tal. pł. Zameld.: 50 węcpli psz.

Na inserat z dnia 1 grudnia rb„ Dziennika 
Nr. 276, odpowiadam niniejszćm panu J. B.
Putiatyckiemu w Łesaiiie, iż ani
przez myśl mi nie przeszło, przywłaszczać so­
bie, a odbierać Jemu prawa komandyty danćj

przez panów Dobrskiego, Groblewskiego i Kel­
lera w Bendlikonie, (których wcale firmę nie 
wymienił) ja zaś moją pcruczoną mi koman- 
dytę pod firmą,

Miłkowski, Szwejccr et Com.

wyraźnie poleciłem, z resztą o ile mi się zdaje 
cel jest jeden, ani Bendlikon ani Zurich fabryk 
papierosów nie podniesie, tylko jedynie przed­
siębiorcy wykonać i zadosyć uczynić mogą, 
o ile ich siły materyalne starczą.

Co obydwom fabrykom z mćj strony
szczęścia, z duszy i serca życzę.

A. Kirszenstein,
(4436) Handel Cygar w Poznania

cser.tal.pl
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Walne żebranin członków Towarzystwa pó­

łnocy naok -wćj linienia Karóla Marcinkow­
skiego, odbędzie się w Środzie w oberży Htttt- 
5Si;ra dnie. 1$ grudnia, o godzinie 11 z rana, na 
które szacownych członków powiatu się za­
prasza. (4426)

Bióro moje znajduje się w aptece przy 
8• nku iii przeciwko sądu.

Gostyń, 1 grudnia 1864.
Schata,

(H25)' rzecznik i notaryusz.

Wróciłem do Wrześni.
(4417) JDr. Paradies.

Z pewnego grunta położonego w najko- 
fsystnjejsiej okolicy'miasta jest dzierżawa na 
klte lat pod corzystnemi warunkami do wyna­
jęcia, Szczegółów udzieli ekspedycya Dzien­
nika Poznań -.kiego. (4390)

Owa pokoje i kuchnia
przy ulicy Młynślućj Nr. 4, są od 1 stycznia 
do wynajęcia. (4382)

CgrodDŚętÓj^' obeznany z hodowaniem wina, 
drzewek owocowych i warzywa, znajdzie nmie-

■:::€»o zaraz w Bielżynie na probostwie.
Świadectwa nadesłać franko. (4437)

»Jrzgdait gospodarczy, Polak, nieżonaty i 
wolny od wojskowości, który dotychczas spra­
wował swój .rząd w dobrach wielkich i wzo­
rowych, życzy sobie każdego czasu miejsce 
w tymże zawodzie przyjąć. Bliższą wiadomość 
na (rankowaite listy udzieli p. "Adamski w 
Poznaniu, na ulicy Wrocławskiej Nr. 7. (4423i

--- i---------------------------------------------- -
C;’.‘¿caika gospodarczego potrzebuje zaraz 

albo (ćz od ! owego Roku Dom. Siekierki.
(4443)

Walne zebranie Towarzystwa pomocy na­
ukowej imienia Karola Marcinkowskiego, po­
wiatu inowrocławskiego, odbędzie się dnia 
15 grudnia rb. o godzinie 12 rano, w oberży p. 
Baliinga w Inowrocławiu, na które tak do­
tychczasowych członków bez wyjątku, jak 
wszystkich chcących przystąpić do tegoż To­
warzystwa usilnie i gorąco zaprasza (4201)

Komitet.

Poszukuje się dzierżawcę na majątek bar ­
dzo znaczny w Królestwie Polakićm, blizko War­
szawy-i kolei żelaznćj położony. Tenże ma­
jątek znajduje się w bardzo dobrych warun­
kach gospodarczych. Bliższą wiadomość po­
wziąć można w eksped. Dziennika. (4196)

Skutkiem bardzo korzystnych zakupów po­
lecam wyborowe serwisy do kawy i herbaty, 
półmiski do ciast. Cabarety, bowle, wazony do 
kwiatów, przystawki, naczynia do mycia, tace, 
noże i widelce po cenach bardzo umiarkowa­
nych. fi, Hantorowicz,

płac Wilbelmowski 16.
Uwaga: Prawdziwe talerze porcelanowe po­

cząwszy od 1 tal. za tuzin. [4421]

Uczeń z naleźytem wykształceniem, może 
być za osobistem przedstawieniom się zaraz 
przyjęty w handlu (4446)

A. Kunkla jun.Król. prus. loterya.
Cząstki losów do 131 loteryi 

sprzedaje najtaniój-

A Ćartellieri,
(4431) w Szczecinie.

On cherche une 
Ecrire,sous l’adresse: 
restante.

gouvernante française. 
W. W. Santomyśl poste

[4422]

Dom. Winnogóra pod Miłosławiem, potrze­
buje zaraz mb od Nowego Roku pisarza lub 

któryby pobierając pensyą, zastępował
•>iicjste pisarza. Również znajdzie w temże 
Doni. umieszczenie dwóch, chłopców, chcących 
pod przowo ••lictwem w najlepszych zagranicą 
ogrodach wykształconego ogrodowego, ogro- 
ifmctw». r ,’, > yuczyć.________ (4424)

Mcjłsee dla ochmistrzyni 
deś.triadczonól w dozorowaniu dzieci starszych 
bez obowiązką uczenia i znającćj dokładnie 
gosood&rstw© kobiece, jest otwarte »od adres. 
H. K. Nakło poste restante.. (4429)

Podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę sza- 
aowsej j ut -czności na swój skład albumów 

■P ó i ■ , - \ 'h oprawnych w żółwią i słoniową 
kośi.,-hebau i najwyborniejszy safi-n, już po­
cząwszy od 3 zip. polecam albumy oprawne
Wiathm.

Ero u po polecam swój skład przedmio­
ty? galanteryjnych i skórzanych począwszy 
■1 no,(tańszych' aż do wyborowych francuzkich 

3K6,ksrt<8Ówi neceseiÓw, ręcząc za ich dobroć
.5 trwałość.

Safty do przedmiotów galanteryjnych zdobi 
się wybekaie według deseniów dokładnych, a 
>:«.slkie oprawy książek wykonywam elegancko 
I trwale.
ul. Wilhelnaowska 18, Fr. Nicklaus, 

naprzeć. Oehmlga introligator i rękodz.
hot. franc. [4445] galanteryjny.
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Deczczochrony jedwabne po­
waży od 1 tal. 25 sgr.,

Deszczóclirony al pakowe począw­
szy od 1 tal. 15 sgr., ~

Deszcz ochrony bawełniane po­
cząwszy od 15 sgr.,

Kalosze gumowe damskie para 15 sg., 
„ „ męskie „ 20 „)

poleca w największym doborze
J. Kantorowicz,

[4443J Rynek 55.

Zabawki
w największym wyborze po cenach bardzo 
umiarkowanych poleca

J. Kantorowicz,
[4444] Rynek 55.

Na nadchodzące święta Bożego Narodze­
nia polecani szanownćj publiczności, mój skład 
wszelkiego gatunku zimowego owocu w jak 
najtańszych cenach w

Sterna hotelu,
(4439) przy Działowym Placu.

Dom. Gurówko pod Gnieznem sprzedaje 
drzewo budulcowe różnego gatunku, także i 
drzewo opałowe sosnowe jako to: klofty, są- 
żnie pinkowe i gałęzie.___________ (4404)

W hotelu francuzkim w Dreźnie można za
opłatą 1 tal. dziennie znaleść bardzo przyzwo­
ite utrzymanie jako pensyonarz na sposób uży­
wany w Szwajcaryi. Właściciel hotelu p. Ra- 
farra powiększył takowy o 20 numerów. W ho­
telu dostać można zrazyzkasząi dzienniki 
polskie (4384)

Handel zabawek
S. R. Kantorowicza,

plac Wilhelmowski No. 16, 
jest i w tym roku jak najdokładniej zaopa­
trzony. [4412]

Plac Wilhelmowski No. 16.

Porcelana i szkła
stósowne na podarki począwszy od najtańszych 
aż do najwyborniejszych dekorowanych poleca 
po cenach znacznie zniżonych

[4435) J. Kantoromicst.
Wina węgierskie

z roku 1861, 1862 i 1863 w beczkach jako i 
starsze ca butelkach poleca (4447)

Antoni Pfitsner.
Nowe Śliwki kaiarztnki,

nowe powidła krajane, 
magdeburgską kiszoną ka­

pustę winną, (4441)
rzepki teltowskie i

borówki górskie poleca 
Izydor Appel, obok banku.

Marynowane 

rozmaitą wędlinę 
[4430]

pałki gęsie
poleca

P. Nowicki,
ulica Wrocławska Nr. 9.

Lniane i jedwabne chustki do nosa
sprzedaję równie jak lat dawniejszych 25 proc, niżej cen zwykłych. 
niane materyc na suknie, llixed Luster, mohair i 
cenę zniżoną, począwszy od 5 sgr. za łokieć.

K. Szymańska
ulica Nowa nr. 2

Wet
inne za

(4408)
9

Cygara i papierosy
w najbybormejszych gatunkach i dobroci poleca Szanownym ziomkom

Fontowicz w Poznaniu,
ulica Wilhelmowska No. 10.[4432]

Okrycia i kaftaniki.
Koszule jedwabne i wełniane, 
Przybory futrzane,
Podeszwy zdrowia,

po cenach towarów przezna­
czonych na wyprzedaż

[4442)

poleca
Fabryka konfekcyi

Juliusza l^aMcha.
plac Wilhelmowski No. 3, Hôtel du Nord.

Nowy dowód
skuteczności Hoffa piwa zdrowia z wyskoku słodowego,

(z piwowarni przy Nowćj ul. Wilhelm. 1.)
Tecklenburg, 23 sierpnia 1864.

„Mała ilość piwa zdrowia, które mi Pan niedawno temu n.t żądanie moje nadesłał, 
skutkowała u słabowitćj córeczki mojćj tak wybornie, że się widzę spowodowanym prosić Go 
o łaskawe spieszne nadesłanie mi jeszcze 12 butelek.“

[4-427J Bir n zu lun-iind Knypliausen.
Skład główny w Poznaniu u Siraci Ptessner, Rynek 91.

Tłustego wędzonego łososia 
i świeży astrachański kawior 
poleca kydor Appel, obok banku.

Na nadchodzące święta, pole­
cam szanownéj publiczności mój 
skład, jako dobrze zaopatrzony w 
różne gatunki kawy, cukru raf., 
czekolady, chińskiej herbaty, 
przednie araki de Goa i batavia, 
francuskie likwory, świeże ro- 
dzenki i wszelkie korzenia, ró­
wnież podarki z cukru i kar- 
melki. w. Feldman,

(4438) w Kościanie.

Atest.
NiDiejszćm zaświadczam, że Stollwer- 

eka karmelki piersiowe w mniej­
szych cierpieniach katarowych, w drgźliwo- 
ćciach niegorączkowych gardła i piersi a więc 
przedwko duszności i suchym kaszlom są bar­
dzo pomocne, gdyż skutkiem ciągłego używa­
nia tychże łagodzi się draźłiwość kanału odde­
chowego, szybko ustępuje duszność i ekspe- 
ktoracya znacznie się wspiera, o czćrn się nie- 
tylko na sobie i swój familii, ale nadto z spo­
strzeżeń robionych u innych osób przekonałem.

Dr. Łemke,
król, wyższy lekarz sztabowy i pułkowym 

kawaler itd. w Magdeburgu.
Skład rzeczonych karmelków, po 4 sgr. pa­

czka, znajduje się u (4444)
___________D, Fromma,

Donoszę iż do Kołaczkowa pod Witkowem 
dostałem znów karany z Borku na sprze-
daż. [4428] Szulc, rządzca.
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